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FIKCJA MIĘDZYNARODÓWEK ZAWODOWYCH
N iezbyt g łośnem  echem  odbił się w 

p ra s ie  polskiej odbyty n iedaw no w Sztok­
holm ie kongres A m sterdam sk iej M iędzy­
narodów ki Zawodowej.

Pow odem  tego jest, że państw o  n a ro ­
dowe, jak iem  je st i pow inna być Polska, 
— w zorem  innych  now oczesnych państw , 
op arty ch  n a  narodzie —1 niew iele już dziś 
robi sobie z M iędzynarodów ek klasow ych, 
czy innych, uw ażając  je za fikcję.

I zupełn ie słusznie. M inęły te  czasy, 
gdy M iędzynarodów ka A m ste rdam ska  by­
ła  najsiln iejszą, o rgan izac ją  soc ja listyczną 
n a  św iecie. M inęły te czasy, gdy „proleta- 
r ja t  św iatow y" s łu ch ał jej politycznych 
w skazów ek, gdy n a  jej rozkaz ten  „prole­
ta r ia t"  s ta n ą ł do w alk i z P o lską, gdy w 
roku  1920 zbojkotow ał przyw óz am un icji 
d la  Polski, k rw aw iącej się w w alce z bol­
szew ickim  najazdem . Dzięki w łaśn ie za­
rządzen iom  M iędzynarodów ki A m ster­
d am sk ie j, zab ran ia jące j robo tn ikom  wy­
ład o w an ia  am un icji, P o lsk a  pon iosła  tyle 
k rw aw ych  s tra t, przypieczętow anych  
śm ierc ią  najlepszych  Jej synów.

D latego nie zapo-mni o tem  n igdy  ża­
den  P olak , nie w yłączając nas d rukarzy , 
z k tó rych  gw ałtem  chcą zrobić kosm opo­
litów, obojętnych na losy n aro d u  i p a ń ­
stw a.

Dziś „polityczne rozkazy" M iędzynaro­
dów ki A m sterdam sk iej nie są ta k  groźne, 
gdyż o rgan izac ja  ta  je s t bardzo słaba.

S iły  tej M iędzynarodów ki obliczano 
k ró tk o  po zakończeniu  w ojny n a  25 m iljo- 
nów  zorganizow anych robotników . Po 
10-ciu la tach , w roku  1928, w edług ofi­
cja lnych  spraw ozdań*) liczy A m ste rd am ­
sk a  M iędzynarodów ka niew iele ponad  13 
m iljonów  członków, w tem  około 180 000 
d ru k a rzy  i 50.000 litografów . Są to liczby 
bardzo m ałe, jeżeli w eźm iem y pod u w a­
gę, że odnoszą się one do całego św iata.

Z am iast w ięc rozw oju  — upadek , p ra ­
wie połow a członków  ubyła. N ietylko dla 
klasow ego ru ch u  zawodowego, ale i d la 
m iędzynarodow ego socjalizm u fa k t ten 
je s t d ruzgocącą k lęską.

Tej niem ocy M iędzynarodów ki Am ­
ste rd am sk ie j szukać należy  z jednej s tro ­
ny w  bolszew iźm ie, a z d rug ie j w faszyź- 
m ie i an ty m ark sizm ie  am ery k ań sk ich  ro ­
botników .

R obotnicy ra sy  anglo-sask ie j, nie ty l­
ko am erykańscy , lecz i angielscy, zdaw na 
już  nie godzili się p rzy jąć  w całości p ro ­
g ram u  socjalistycznego. Dla nich hasło : 
„P ro le ta rju sze  w szystk ich  k ra jów  łączcie 
się" nie p rzedstaw ia ło  żadnych korzyści, 
było pozbaw ione w szelkiej w artości, a 
więc było fikcją. Są oni zupełnie n a tu ra l­
nie A m erykan inam i, A nglikam i i od lo­

*) „W iadom ości Graficzne" 
s ir . 5, za ro k  1930.
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sów sw ych państw , swoich osobistych czy 
k lasow ych  losów, oddzielić nie m ogą. Gdy 
za łam ał się przed la ty  s tra jk  g en e ra ln y  w 
Anglji, to p rak ty czn i d ru k arze  angielscy  
w ystąp ili z M iędzynarodów ki, pozostając 
w sw ych zw iązkach. D rukarze am ery k ań ­
scy do M iędzynarodów ki także nie należą.

N astępnie — faszyzm . Tu już „uśw ia­
dom ienie k lasow e" każdego soc ja listy  do­
znaje p op rostu  obłędu. P rzecież dzisiejsi 
faszyści byli soc ja listam i razem  ze sw ym  
przyw ódcą M ussolinim . U znaw ali w p raw ­
dzie k an o n y  socjalizm u, lecz głów nem  ich 
za in te resow an iem  były zag ad n ien ia  eko­
nom iczne. — I cóż się okazało? Doczeka­
li się zaczątku  k ryzysu  ekonom icznego, 
zaburzeń  n a  tle w alk i socjalnej m iędzy 
p racow nikam i a pracodaw cam i, p rze raz i­
li się n iebezpieczeństw em  ru in y , przed 
k tó rą  s ta n ę ła  I ta lja , i u jąw szy  w ładzę w 
swe ręce, stw orzyli w łasny  niezależny  od 
M iędzynarodów ek ru c h  zawodowy i p a ń ­
stw o korporacy jne . W alce k la s  p rzeciw ­
staw ili narodow y so lidaryzm  p roducen ­
tów. Do obrony narodow ej p rodukcji i 
w spólnych in teresów  w przęgli i k a p ita ł i 
p racę. M iljon i sześćdziesiąt tysięcy liczą 
dziś w łoskie sy n d y k a ty  robotnicze, a w 
tem  przeszło 20.000 d ru k arzy , z tych  16.000 
należących  daw niej do socjalistycznej 
M iędzynarodów ki.

Bolszewizm  także s iln ie  rozsadza Am­
s te rd a m sk ą  M iędzynarodów kę. M oskiew ­
ski „P ro fin tern "  (Profesjonalny,) In te rn a ­
c jonał — zaw odow a M iędzynarodów ka 
kom unistyczna) prócz robo tn ików  ro sy j­
skich Opanowała także organizacje zaw o­
dowe robotn ików  azja tyck ich , k tó re  
p rzed tem  należały  cło M iędzynarodów ki 
A m sterdam sk iej. M oskiew ska M iędzyna­
rodów ka sięga także i do Polski, i w k la ­
sowych zw iązkach  zaw odow ych posiada 
swe w pływ y. N aw et w k lasow ym  Zw iąz­
ku  D rukarzy  prócz żywiołów kom un izu ją - 
cych z n a jd u ją  się żyw ioły w yraźnie ko ­
m unistyczne. Dowodem tego je st jedno ze 
sp raw ozdań  zjazdow ych Zw iązku Zaw. 
D rukarzy  w Polsce, w k tó rem  zn a jd u je ­
my m owę pew nego delegata, p rzem aw ia­
jącego za pójściem  w dn iu  1 m a ja  pod 
sz tan d a ra m i organizacy j, podległych Mo­
skiew skiej M iędzynarodów ce.

W obec tego, że dużo zw iązków  zaw o­
dow ych w świecie, n aw et k lasow ych nie 
należy do żadnej z M iędzynarodów ek, by ­
ły już próby  po łączenia się M iędzynaro­
dów ek A m sterdam sk iej z M oskiew ską, 
próby, św iadczące o identyczności celów 
i dążeń  socjalistów  i kom unistów . Lecz 
„czyści m arksiśc i"  - bolszew icy odrzucili 
o fertę socjalistów . W idać z tego, że od 
socjalizm u cło kom un izm u  jeden  krok  
tylko.

Z astanów m y się te raz  n ad  d z ia ła ln o ­
ścią i w zw iązku z tem  przyszłością Mię­

dzynarodów ki socjalistycznej. D ojdziem y 
wówczas do w niosku, że istn ien ie  in te rn a ­
cjonalizm u je st zu p e łn ą  fikcją.

Do szeregu różnych p rąd ó w  rozsadza­
jących  szeregi „m iędzynarodow ego prole- 
ta r ja tu "  — dochodzi najpo tężn ie jszy  po 
wojnie czynnik, m ianow icie: nowoczesne 
państw o  narodow e. W ojna, a później za­
w arcie pokoju, plebiscyty, p o w stan ia  itp. 
odbyw ały się pod h as łem  p ań s tw  n arodo ­
wych, w k tó rych  n aró d  by łby gospoda­
rzem  i w ładcą. P a ń s tw a  tak ie  pow stały. 
Ich  id ea  narodow a p rzed staw ia  siłę r e ­
alną . B lednie przy  n ie j zasada  in te rn a ­
cjonalizm u p ro le tariack iego , zasada cze­
goś co nie istn ieje , co je s t p u s ty m  f ra ­
zesem.

Robotnicy, należący  do danej n arodo ­
wości w  obrębie państw a, m a ją  swoje 
w łasne postu la ty , zad an ia  i cele. P o s tu la ­
ty  n arzu can e  im  przez m iędzynarodów ki 
od rzucają  jako  sprzeczność z ich życiowe- 
m i in te resam i, sprzeczność z d o k try n ą  
„m iędzynarodow ej so lidarności p ro le ta ­
r ja tu " .

Robotnicy p ań s tw  przem ysłow ych  za­
grożonych obcą k o n k u ren c ją  są zw olenni­
k am i ceł ochronnych  i pro tekcjon izm u, 
podczas gdy robotn icy  p ań s tw  o n a d m ia ­
rze p ro d u k c ji p rzem ysłow ej i e k sp o rtu ją ­
cych p rzec iw staw ia ją  się w szelk im  cłom  
i zw alczają p ro tekc jon izm  gospodarczy.

M am y najlepszy  przyk ład , że m y, d ru ­
k arze  polscy, dziś dom agam y  się ochrony 
celnej n a  książk i polskie d rukow ane za­
gran icą , w obronie sw ych in teresów  za­
w odow ych i m a te rja ln y ch . Życie zm usiło  
naw et k lasow y Zw iązek D rukarzy  do żą­
d an ia  ochrony celnej n a  książk i polskie. 
Co to znaczy? Znaczy, że polski d rukarz , 
w ystępu jąc  w  obronie swoich interesów , 
w ystępuje jednocześnie przeciw  in teresom  
d ru k a rzy  niem ieckich , czeskich czy au- 
s trjack ich .

Gdzież tu  może być m ow a o „m iędzy­
narodow ej so lidarności p ro le ta r ja tu "?  
N iem a tu  żadnego pom ostu  i żadnej drogi 
do porozum ienia .

I w łaśn ie te zasadnicze sprzeczności 
in te resó w  robo tn ików  różnych narodow o­
ści godzą w  siłę i zw artość M iędzynaro­
dów ki A m sterdam sk iej i o słab ia ją  ją  je ­
szcze więcej niż bolszewizm , faszyzm  i an- 
ty m ark sizm  am erykańsk i.

I to je s t najg łów niejszem  źródłem  fik ­
cji in te rnac jonalizm u , fikcji „m iędzyna­
rodow ej so lidarności p ro le ta r ja tu " , fikcji 
w szelkich  M iędzynarodów ek zawodowych.

M iędzynarodów ka A m ste rd am sk a  więc 
nie może być, ja k ąś  re a ln ą  s iłą  i cen tra lą  
rządzącą k lasow em i oi’gan izacjam i robo t­
ników , zrzeszonym i w m iędzynarodow y 
związek, ze w zględu w łaśn ie n a  te sprzecz­
ne in te resy  robotn ików  różnych narodów  
i państw .

Czemże więc je s t i poco istn ie je  zaw o­
dow a M iędzynarodów ka A m sterdam ska?

Jest ty lko b iu rem  rozrachunkow em  po­
m iędzy o rgan izac jam i robotniczem u róż­
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nych  państw . Je s t zw iązkiem  klasow ych 
cen tra l zawodowych, dysponu jącym  w y­
łącznie ich k asam i w  olbrzym iej sum ie 
p onad  5 m iljonów  florenów  h o len d er­
sk ic h 1). Je st w ładzą cen tra l, k tó rych  
zw iązki zawodowe rozpo rządzają  jeszcze 
w iększą sum ą przeszło 340 m iljonów  flo­
renów  h o lendersk ich2). Jest ty lko b iu rem  
rozrachunkow em  przeolbrzym ich fu n d u ­
szów używ anych  n a  p ropagandę soc ja li­
zm u i w alk i k lasow ej o socjalistyczny u- 
stró j. N iczem  więcej.

Ile się w ydaje n a  soc ja listyczną p ro p a­
gandę, „oświatę", w ydaw nictw a, prasę, 
koszta podróży czerw onych em isarjuszów  
itp., w ykazuje sp raw ozdan ie3). Czytam y 
ta m : 1 m iljon  132 tys. 025 florenów  ho len ­
d ersk ich  w ro k u  w ydały  n a  powyższe cele 
cen tra le  zawodowe. Zw iązki zawodowe, 
zorganizow ane w tych  cen tra lach  w ydały  
w  r. 1928 aż 23 m iljony  901 tysięcy 968 flo­
renów  holend. n a  sam ą socjalistyczną 
ag itac ję  „ośw iatow ą". Nie liczym y tu  „in­
nych  w ydatków ", u k ry ty ch  pod ru b ry k ą  
te j nazw y: 1 m iljon  126 tysięcy 193 flo re­
nów  holend. (w ydatk i cen tral). 38 m iljo ­
nów  938 tysięcy 338 florenów  holend. (wy­
datk i zorganizow anych w cen tra lach  
zw iązków  zaw odow ych 4).

W  ja k ie j sum ie p artycypu je  w ty ch  o- 
gólnych w ydatkach  św iatow ej p ro p ag an ­
dy socjalistycznej k lasow y Zw iązek Zaw. 
D rukarzy  w  Polsce? Z ain teresow ani m o­
gą znaleźć w ysokość sum  n a  te cele w 
sp raw ozdan iach  Z arządu  Głównego i Od­
działów  klasow ego Z w iązku D rukarzy . Z 
w kładek  4-ro wzgl. 5-cio zlotow ych co ty ­
dzień p o w sta ją  tam  duże sum y, z k tó rych  
pew na część zostaje w ysy łana  do M iędzy­
narodów ki D ru k a rsk ie j w B ernie, n as tęp ­
nie do KCZZ. (Kom isji C entralnej k laso ­
w ych Zw iązków  Zaw odow ych w W a rsza­
wie), w reszcie do R ad klasow ych  Zwiąż

*)> 2), 3)- 4)- Dane za rok  1928 z 15 cen­
tra l k lasow ych  zw iązków  zawodowych, m. 
in. i Polski. — „W iad. Graf." n r. 14, str. 5, 
za rok  1930.
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Z w raca się uw agę członkom  Zarządów  
O kręgow ych jak  i w szystk im  poszczegól­
ny m  o konieczności dop ilnow an ia  re g u la r­
nego p łacen ia  sk ładek , gdyż zaleganie po­
w oduje u tra tę  p raw  jak  i n iepożądane za,- 
ległości w książkow aniu .

Zam iejscow ym  członkom  zw raca  się 
ponow nie uw agę n a  to, iż sk ład k i należy 
przekazyw ać do okręgów  sw ych a  nie bez­
pośrednio  cło W ydziału  Głównego, k tó ry  
osobnych sk ładek  przy jm ow ać n ie  będzie, 
w zględnie m ężom  zaufan ia .

P odajem y do w iadom ości, że przy jazd  
członków  bezrobotnych do poszczególnych 
okręgów  bez uprzedniego zaw iadom ienia 
jest niedozwolony. — Członkowie, k tórzy  
p rzy jad ą  n a  w łasne ryzyko do danych  
m iejscowości, nie m ogą liczyć n a  jaJciekol- 
w iek  w sparcie  pieniężne ze strony  za rzą­
dów okręgow ych. B ezrobotni członkowie 
w inni w  pierw szym  rzędzie zgłosić się do 
sw ych zarządów  okręgow ych o uzyskan ie  
posady.

U praszam y Z arządy  okręgowe, zw łasz­
cza kolegów  sek re tarzy  o reg u la rn e  n a d ­
sy łan ie w  każdym  m iesiącu  sp raw ozdań  z

ków  Zaw odow ych w poszczególnych m ia ­
stach, gdzie do k tó rych  na leżą  Oddziały 
klasow ego Z w iązku Zaw. D rukarzy  w 
Polsce.

Siła socjalizm u m iędzynarodow ego 
tkw i dziś nie w ilości członków  p arty j, 
lecz w ilości członków  k lasow ych zw iąz­
ków  zawodowych. G łów ną jeżeli nie je ­
dyną osto ją te j siły  socjalizm u je st Mię­
dzynarodów ka A m sterdam ska .

Dla in te resów  przeciętnego robo tn ika 
lub  g ru p y  narodow ej robotników , ja k  już 
wyżej pow iedziano, stanow i ona fikcję. 
Lecz nie je s t ona fik c ją  dla „szczytów" 
party jn y ch . P rzeciw nie, je s t ona w ygod­
ną  p rzy sta n ią  d la  „strudzonych  w w a l­
kach  klasow ych" czerw onych tow arzyszy, 
pob iera jących  dość w'ysokie pensje i po­
bory.

W  te j to ..atm osferze obłudy i puste j 
frazeologii, zasłan iane j fik c ją  M iędzyna­
rodów ki. ży ją dziś szerokie rzesze robo t­
nicze.

F ik c ja  in te rn ac jo n alizm u  pogłębia się 
zupełnie, gdy spotka się z tw ard y m  re a ­
lizm em  in te resu  narodow ego. T u już n ie ­
moc M iędzynarodów ki i sprzeczności u k a ­
żą się w całej pełni.

Z naczenia i siły  n ab iera  wówczas je­
dynie narodow a O rganizacja robotnicza 
lub g ru p a  narodow a danego przem ysłu .

W  dzisiejszej gospodarce ekonom icznej 
św ia ta  przyszłość należeć będzie do tych. 
k tó rzy  pó jdą  po lin ji p ro g ram u  nowocze­
snych p ań s tw  narodow ych w dziedzinie 
obrony narodow ej p ro d u k cji i so lid ary ­
zm u w szystk ich  czynników  p rodukcji, ce­
lem jej w zm ożenia.

Jed n a  jest w ielka p raw d a: Do lepszych 
stosunków  i do dobrobytu  prow adzi nie 
w alka k lasow a o rozdział dóbr m a te r ia l­
nych. lecz — tw orzenie jaknajw ięce j tych 
dóbr,

Gdy p raw d a  ta  zwycięży, wówczas w 
ślad  za fik c ją  M iędzynarodów ek — pó j­
dzie osta teczny  ich upadek.

Mieczysław Matuszewicz.

zebrań  p lenarnych , w ycieczek itd. do W y­
dzia łu  Głównego n a  ręce red ak cji „D ru­
k a rz a  Polskiego". S praw ozdan ia z zebrań  
m iesięcznych z w szystk ich  okręgów  w in­
ny  być um ieszczone w  każdym  num erze 
naszego organu , celem  in fo rm ow ania  
ogółu członków  o życiu o rgan izacy jnem  w 
d a n y c h , okręgach.
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ZEBRANIE PLENARNE
odbędzie się 

w sobotę, 13 w rześn ia  1930 r., o godz. 7,30
w sali posiedzeń „Koła Seniorów", Aleje 
M arcinkow skiego 26, II ptr., II dom  ogrod. 

P o r 7. ą d o k o b r  a d :
1 Zagajenie.
2 O dczytanie p ro tokółu  z ostatn iego ze­

b ran ia .
3. K om unika ty  Zarządu.
4. P rzyjęcie now ych członków.
5. R eferat: „Obecny kryzys gospodarczy 

w zawodzie graficznym ".
6. D yskusja.
7. W nioski.
8. W olne glosy.
9. Zam knięcie.

Ze w zględu n a  w.ażny porządek  obrad 
u p rasza  się członków  o liczne i p u n k tu a l­
ne przybycie.

Zarząd.

Na członków o rgan izac ji naszej zostali 
przyjęci kol. kol.: Siw ek Adolf, kam ienio- 
d ru k arz , P robańsk i W acław , m aszyn ista , 
— obaj z P oznania.

K andyda tam i n a  członków  są kol, kol.: 
C eranka Alojzy, d ru k a rz  - m aszynista , 
A dam czak Sylw ester, sk ładacz — obaj z 
Poznania.

W szelkie sprzeciw y przeciw  przy jęciu  
wyżej w ym ienionych n a  członków  o rgan i­
zacji naszej należy sk ierow ać do Z arządu  
Okręgu Poznańskiego.

P rzypom inam y i  zachęcam y w szyst­
kich kolegów  do jaknajliczn ie jszego  zap i­
syw an ia  się n a . uczestn ików  jub ileuszu  
koi. Żołdakiew icza, w dn iu  12 październ i­
ka. L ista je s t w yłożona w sek re ta rjae ie  
okręgu naszego codziennie od godz. 7 do 8. 
w ieczorem .

Szan. członkom  zw racam y uw agę na
refera t wygłoszony n a  zeb ran iu  p lenar- 
nem , k tó ry  podajem y w sp raw ozdan iu  
okręgu  poznańskiego.

S ek re ta ria t O kręgu o tw arty  codziennie 
od godziny 7—8 wiecz., w soboty od go­
dziny 6—7 wiecz.

B ib ljo teka o tw arta . Z dniem  29 sierp 
n ia  została  nasza b ib ljo teka ponow nie 
o tw arta . Po g run tow nej renow acji tejże, 
dajem y m ożność Szan. C zytelnikom  do ko­
rzy s ta n ia  n ada l z naszego bogatego k się­
gozbioru i zachęcam y w szystk ich  naszych 
członków  do licznego ko rzy stan ia  z w y­
pożyczalni.

| KOMUNIKATY I
j OKRĘGU WARSZAWSKIEGO I

Z arząd  O kręgu W arszaw skiego zaw ia­
d am ia  w szystk ich  tych członków, k tórzy  

■z różnych powodów za legają  ze sk ła d k a ­
mi członkow skiem i, by raczyli się zgłosić 
do lokalu  O kręgu w celu porozum ienia 
się co do zaległości, a  także w y jaśn ien ia  
swego s to su n k u  do O rganizacji n a  p rzy ­
szłość. Jako te rm in  p rek lu zy jn y  w yzna­
cza. się dzień 1 październ ika  1930 r. Kto 
z zalegających  do tego te rm in u  nie zjaw i 
się w O rganizacji, po tym  te rm in ie  pozo­
stan ie  sk reślony  z lis ty  członków, a tem  
sam em  nie może rościć żadnych p retensy j 
do św iadczeń pien iężnych  ze strony  O rga­
nizacji.

Z aw iadam iam y członków  O kręgu W ar­
szawskiego, że p rzy  w prow adzeniu  człon­
ków do O rganizacji w inni baczyć n a  kw a­
lifikacje fachow e w prow adzanego, gdyż 
n a  przyszłość od now ych członków  zap i­
su jących  się do O rganizacji, Z arząd  O krę­
gu przy  bało tow an iu  będzie żądać doku ­
mentów' stw ierdzających  ich kw alifikacje  
fachowe, t. j. paten t, św iadectw o ukoń­
czenia p rak ty k i lub t. p. N ieposiadający  
takow ych nie będą przyjęci do O rganiza­
cji bezwzględnie.

•Członkowie przechodzący z innych  za­
wodów po skończeniu  21 lat, do d ru k a r ­
stw a, naw et w ykazujący  się św iadectw a­
m i wyżej podanem i, pod żadnym  wzglę­
dem  nie m ogą być przyjęci do O rganizacji.

Członkowie bezkondycyini w inni się 
codziennie m eldow ać u  D yżurnych człon­
ków' Z arządu. M eldow anie się jest ko-
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nieczne ze w zględu n a  to, że gdy je st za­
p o trz e b o w a n ie  na kondycję, Z arząd  m a 

trudności w -dostarczan iu  k a rt po leca ją­
cych, bo przy  obecnym  system ie może się 
zdarzyć pom inięcie w kolejności p rzy  
o trzym yw an iu  kondycyj, co nie pow inno 
m ieć m iejsca.

Z arząd  Zw iązku prosi Szan. Kol. człon­
ków  O kręgu W arszaw skiego  o przybycie 
n a  Z ebranie D yskusyjne w dn iu  5 p aź ­
dz ie rn ik a  1930 r. (niedziela) o godz. 10,30 
rano. P orządek  dzienny: P ro g ram  i ta k ­
tyka O rganizacji. D yskusja. — W stęp na 
Z ebranie m a ją  członkowie i sym patycy 
O rganizacji.

Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO

S praw ozdanie z zeb ran ia  p lenarnego
W  sobotę, dn ia 16 sie rpn ia  r. b., Okręg 

P oznańsk i S tow arzyszenia D rukarzy  od­
był swe p len arn e  zebranie przy  w spół­
udziale 30 członków  w sali posiedzeń „Ko­
la Senjorów " przy  Al. M arcinkow skiego.

P rezes kol. K ąkolew ski zagaił zeb ra­
nie, poczem  odczytał porządek  obrad 
k tó ry  zebran i p rzy ję li bez zm ian. Odczy­
ta n y  pro tokół z osta tn iego  zeb ran ia  p le­
narnego  przez sek re ta rza  kol. W ilka rów ­
nież został p rzy ję ty  bez zm ian.

N astępnie w k o m u n ik a ta ch  zarządu  
kol. p rezes ośw iadcza zebranym , że prace 
K om isji d la  zbadan ia  sp raw  w ysuniętych  
przez kol. B. są  w toku, w ynik, k tó rych  bę­
dzie podany  n a  jednem  z przyszłych ze­
b ra ń  p lenarnych . Dalej kol. prezes p rzy ­
pom ina w szystk im  obecnym  o obchodzie 
uroczystości jubileuszow ej kol. Żołdakie- 
w icza, zachęcając zarazem  w szystk ich  
członków  do g rem jalnego  udzia łu  w w y­
m ien ionej uroczystości. U s ta  zgłoszeń na 
jub ileusz  zna jdu je  się w sek re tarjac ie  
O kręgu, gdzie codziennie w godzinach od
7 do 8 wiecz. m a m ożność zap isan ia  się 
każdy  członek. Również kol. prezes ko­
m un ik u je , że członkowie, k tó rzy  za legają  
ze sk ładkam i, tra c ą  praw o do jak ich k o l­
w iek w sparć. S k ładk i należy  płacić re­
g u la rn ie  co tydzień. W niosek kol. Łęc­
kiego z p rośbą o uzyskan ie  u staw  K asy 
Chorych został p rzychyln ie za ła tw io n y .'— 
W końcu podał kol. prezes do w iadom o­
ści, że n a  przyszłem  zeb ran iu  p len arn em  
zostanie w ygłoszony re fe ra t n a  tem at 
„P rzyw rócenie d ru k a rs tw a  do rzem iosła" 
po którego w ygłoszeniu  zostanie uchw alo ­
n a  rezo lucja . W obec tego, że re fe ra t jest 
treśc i nad e r ak tu a ln e j, kol. prezes prosi 
usiln ie, aby już te raz  zachęcać w szyst­
kich kolegów  do jaknajiiezn ie jszego  u dzia­
łu  w zebraniu .

R eferat: „P raw a i obow iązki członków" 
w ygłosił sk a rb n ik  okr. kol. M uraw a. — 
S tw ierdzić należy, że za in teresow an ie się re ­
fe ra tem  okazali koledzy, k tó ry ch  on n a j­
m niej dotyczy. N atom iast b ra k  za in te re ­
sow an ia okazali w łaśnie, ci koledzy, k tó ­
rzy p am ię ta ją  o sw ych p raw ach , lecz za­
p o m in a ją  o sw ych obow iązkach wobec 
organizacji.

R eferat ten  ze w zględu n a  jego w aż­
ność, podajem y poniżej w skróceniu :

„Każdy członek naszego S tow arzysze­
n ia  D rukarzy  posiada n a  m ocy s ta tu tu  
swe p raw a, ale rów nież i obow iązki. Czło­
nek p rzy ję ty  do organ izac ji naszej o trzy ­
m uje s ta tu t, aby m ieć ja sn y  pogląd nie- 
ty lko co do praw , ale i obow iązków  wo­
bec organizacji. K ażdy członek naszej 
o rganizacji — o ile uzyskał p raw a  — 
otrzym uje  w razie  bezrobocia w sparcie 
przew idziane w sta tuc ie  ew tl. dodatkow ą 
zapom ogę; z dalszych otrzym uje w sparcie

w raz ie  choroby, niezdolności do pracy, 
pow ołan ia n a  ćw iczenia rezerwy, śm ierci, 
p rzeprow adzk i itd. P ra w a  te uzyskuje 
członek przez reg u la rn e  p łacen ie składek. 
Mimo sta łych  u pom inań  ze s trony  Z arzą­
du o reg u la rn e  płacen ie sk ładek , — nie 
wszyscy się tem u podporządkow ują, zato 
w raz ie  jak ichko lw iek  p re tensy j do’ o rga­
nizacji, o p ie ra ją  swe p raw a  ściśle n a  s ta ­
tucie, oczywiście z pom inięciem  swych 
obowiązków. P odk reślić  trzeba, że człon­
ków  zalegających  przez d łuższy czas ze 
sk ładkam i oraz zan iedbu jących  swe obo­
w iązki wobec organizacji nie m ożna 
uw zględniać. Dla tego rodza ju  cz-lonków 
m usi być zastosow ana k ara .. Kto m a p ra ­
wa, — m a i obow iązki. D rugiem  n iedo­
m agan iem  jest, że członkow ie o trzy m u ją ­
cy w ypow iedzenie, nie zg łasza ją  tak o w e­
go n a ty ch m ias t do naszego B iu ra  P o śred ­
n ic tw a P racy. U sku teczn iają  to n a to m iast 
p rzy  odbiorze w sparcia, czyli 14 dni po 
w ypow iedzeniu. S tw ierdzić tu  w ypada, 
że u tru d n ia  to p racę n iety lko sk a rb n ik o ­
wi, lecz i w dużej m ierzę sekretarzow i, 
k tó rego  obow iązkiem  jest p row adzić do­
k ła d n ą  s ta ty s ty k ę  bezkondycyjnych. — 
Chcąc tem u  zapobiec, Z arząd  postanow ił 
w przyszłości kolegom ty m  w ypłacać za­
pom ogę z opóźnieniem  N ajw iększą bo­
daj w obecnym  kryzysie n ierozw agą jest 
sam ow olne porzucenie pracy. Zachodzą 
w ypadki, że koledzy sam ow olnie po rzu ­
ca ją , posady bez poprzedniego porozum ie­
nia się z Zarządem .

Zaznaczyć m uszę, że w ta k ich  w ypad­
kach  naw et P aństw ow e B iuro  P ośredn ic­
tw a P racy  nie uw zględn ią i w szelkie s ta ra ­
nia o zapom ogę spe łzną na niczem. K il­
ka uw ag należy  zw rócić członkom , k tórzy 
po b ie ra ją  w sparcie za chorobę. W  razie 
niezdolności do p racy  z pow odu choroby, 
należy  niezw łocznie przedłożyć sk a rb n ik o ­
wi pośw iadczenie lekarsk ie . W sparcie 
należy odbierać co tydzień, osobiście wzgl. 
przez upow ażn ioną do tego osobę, p rzed ­
s taw ia jąc  każdorazow o św iadectw o z K a­
sy Chorych, po tw ierdzające niezdolność 
do pracy. Św iadectw o to pozostaje u 
sk a rb n ik a  ja k o  dowód w ypłaty . Człon­
kom, k tó rzy  za legają  ze sk ładkam i, a  po­
b ie ra ją  w sparcie za chorobę, zo staną za­
legle sk ładk i odtrącone. P oniew aż po ­
wyższe fak ty  m ia ły  m iejsce, należy  i tu  
przypom nieć, że „kto m a p raw a, m a i 
obow iązki". W idzim y więc, że we w szel­
kich  w ypadkach  dochodzi się p raw , lecz 
zapom ina się o sw ych obow iązkach. — A 
m am y  ich n iem ało  wobec organizacji n a ­
szej, jak : regu la rne  uczęszczanie n a  ze­
b ran ia , p u n k tu a ln e  p łacenie składek, 
p rzestrzegan ie  s ta tu tu  i m ieszczących się w 
w nim  regulam inów , pop ieran ie  w szel­
kich  im prez u rządzanych  przez Okręg, 
oraz p ilne czytanie „D rukarza  Polskiego". 
Każdy członek, k tó ry  p rzestrzega pow yż­
sze obow iązki, m a praw o dom agać się 
sw ych praw , a o rgan izac ja  będzie dum ną 
z posiadan ia  ta k  gorliw ych  członków".

Na tem  został re fe ra t w yczerpany, a ze­
b ran i w ysłuchali go z w ielk iem  za in te re ­
sow aniem , -czego dowodem  były rzęsiste 
oklaski. — W  dyskusji nad  re fera tem  
zab ie ra li głos kol. kol. B łaszkow ski, O tu­
lakow ski i D anielew ski.

W  w olnych glosach proponu je  kol. 
B łaszkow ski, aby pow ołać do życia Kółko 
L iterackie, k tó reby  dało m ożność człon­
kom  w czasie d ług ich  wieczorów zim o­
w ych skup iać  się w  gronie kołeżeńskiem .

Po w yczerpaniu  p o rzą d k u  obrad, kol. 
prezes zam kną ł zebran ie o godz. 21-szej 
h as łem  „Cześć Sztuce".

W. Wilk, sekretarz.

! Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO l

Spraw ozdanie 
z półrocznego W alnego Z ebrania.

W  dn iu  26 lipca b, r., o godz. 20-ej za­
gaił kol. p rezes w obecności 22 członków  
półroczne w alne zebranie, poczem  p rzy ję­
to n ast. po rządek  obrad: Z agajenie. Od­
czytanie p ro tokó łu  z osta tn iego  zebran ia 
m iesięcznego.-P rzyjęcie now ych członków. 
S praw ozdanie kasow e. D yskusja. U zupeł­
n ia jące  w ybory zarządu . W niosek za rzą ­
du o zakup  m aszyny  cło p isan ia . Spraw y 
organizacy jne. W olne głosy i w nioski.

O dczytany p ro tokó ł z osta tn iego  zebra­
n ia przez kol. sek re ta rza  przy ję to  bez 
zm ian.

K andydatów  kol. kol.: Jaloszyńskiego, 
Janickiego i S toeka przy ję to  n a  członków 
na now ych praw ach .

Spraw ozdanie kasow e za I-sze półrocze 
1930 r. zdał kol. skarbn ik , k tóre p rze d sta ­
w ia się nas tępu jąco :

B ilans kasy  okręgow ej:
Ogólny dochód . . 6.480,13 
Ogólny rozchód . . 5.768,97 
S tan  k asy  30.. 6. 30 r. 711,19

B ilans Kom. K ult. O św iat.:
Ogólny dochód . . 680,60
Ogólny rozchód . . 283,40
S tan  kasy  30. 6. 30 r. 397,20

B ilans z 50-groszówek n a  bezrobotnych:
P rz y c h ó d ....................  409,00
Rozchód . . . . .  262,85
P ozostaje . . . .  147,15

B ilans z w ycieczki sam ochód, dn. 13. 7. rb.
P rz y c h ó d ....................  236,75
R o z c h ó d ....................  215,65
Czysty zysk . . . 21,10

Powyższe sp raw ozdan ia  przyjęto  bez 
dyskusji. Kol. B utow ski w im ien iu  kom. 
rew izy jnej s tw ierdza zgodność k siąg  z
przedłożonem i kw itam i i p rosi zebranych 
o udzielenie ab so lu to rju m  skarbnikow i, 
co też jednogłośnie nastąp iło .

W obec u s tąp ien ia  kol. K uraszkiew icza 
jako  ław nika, wszedł do za rządu  kol. 
Górski. Na zast. rew izora kasy  w ybrano 
kol. M ałka.

Żywa d y sk u sja  w yw iązała się nad  
w nioskiem  zarządu  o zakup  m aszyny do 
p isan ia . Kol. sek re tarz , jako referen t te ­
go w niosku, w w yw odach sw ych u zasad ­
nił konieczność zakupu  m aszyny. W nio­
sek ten  w  glosow aniu  przeszedł w iększo­
ścią głosów, tem  sam em  zebran ie udzie­
liło pełnom ocnictw a zarządow i do ko­
rzystnego zakupu  m aszyny  do pisan ia .

W sp raw ach  organ izacy jnych  w p ie rw ­
szym  rzędzie om aw iano obecny s ta n  bez­
robocia, k tó ry  wobec słabych  nadziei u lo ­
kow an ia  bezrobotnych, je s t bodaj n a j­
w iększą bolączką organizacji.

W w olnych głosach p rzem aw ia ją  ko­
ledzy, w skazu jąc na b rak  kom ple tu  na 
zebran iach . P a d a ją  różne propozycje, aże­
by podnieść frekw encję członków  n a  ze­
bran iach , m. in. kol. sek re tarz  naw ołu je 
w szystk ich  członków do pobudzenia w ię­
cej opieszałych do regu larnego  uczęszcza­
n ia n a  zebrania.

W  końcu podaje kol. prezes w szystk im  
do w iadom ości, że zakupiono pew ną ilość 
książek  do bib ljo teki, m. in. „Trylogję" 
S ienkiew icza.

Po w yczerpaniu  po rządku  obrad  sol- 
w uje kol. prezes zebranie h as łem  „Cześć 
Sztuce".

Jan Przybylski, zast. sekretarza.
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S praw ozdanie 
z m iesięcznego zeb ran ia  Okr. T oruńskiego

W  dn iu  9 s ie rp n ia  odbyło się w lokalu  
p a iia  Ćw iklińskiego przy  ul. C hełm ińskiej 
m iesięczne zebranie Stow. D ruk. i P okr. 
Zaw. Polski Z achodniej Okr. T oruńsk i 
z obszernym  jrorządkiem  obrad. Zebranie 
zagaił prezes kol. M aliszew ski has łem  
„Cześć Sztuce!" przy  bardzo  licznym  u- 
dziale członków.

•lako jeden  z w ażniejszych punk tów  ob­
ra d  należy  w ym ienić re fe ra t k ie row n ika 
„D rukarn i Toruńskiej",- p. Szutkow skiego, 
n a  tem at: „D rukarstw o  sta roży tne a  no­
woczesne", k tó ry  został w ysłuchany  iz wiel- 
k iem  zain teresow aniem .

W  sw oim  treśc iw ym  referacie w skazał 
p re legen t n a  rozwój i postęp w sztuce d ru ­
karsk ie j. Dalej w skazał, iż d ru k arzo m  gro­
zi niebezjiieczeństw o, gdyż d ru k i w y rab ia­
ne przez nich, zostaną zastąp ione w p rzy ­
szłości przez fo tochem igrafję  i różne m a ­
szyny rad ja .

Aby nie dać się w yprzeć przez tego ro ­
dzaju  m aszyny  lub fo tochem igrafję — 
gdzieś n a  szary  koniec — naw ołu je  p rele­
gen t zebranych, by w stąp ić do m ającego 
ponow nie pow stać „Tow. G raficznego", 
którego celem  je s t szerzenie w iedzy i sz tu ­
k i d ru k a rsk ie j przez różne w ykłady  i ry ­
sunki.

Po w yczerpaniu  p o rządku  obrad  solwu- 
je  kol. prezes zebran ie h as łem  „Cześć 
Sztuce!". (ski)

Z życia O kręgu T oruńskiego.
Jak  rok rocznie — ta k  i w tym  roku  Z a­

rząd  O kręgu T oruńsk iego  u rząd ził w  dn iu  
13 lipca br. d la  sw ych członków  i ich ro ­
dzin  wycieczkę do prześlicznej m iejscow o­
ści, położonej n a  lew ym  brzegu W isły  ■— 
R udaku , pod T oruniem .

Z ain teresow an ie  w ycieczką było w iel­
kie. Toteż już od wczesnego ra n k a  zaczęła 
się b rać  d ru k a rsk a  w raz z ro d z in a ­
m i schodzić aby się w spólnie zabaw ić. 
U rozm aiceń było moc. Np.: s trze lan ie  do 
ta rczy  — biegi w w orkach  — lo te rja  fan to ­
w a — w spólne śpiew y i t. p.

Nie zapom inano  też i o naszych  m ilu ­
sińsk ich , k tó ry ch  raczono kaw ką, c ias tk a ­
m i i cuk ierkam i. Również i d la  n ich  były  
urządzone gry  i zabaw y.

W esoło i ochoczo baw iono się do póź­
nego w ieczora, poczem  zaczęła się b rać 
d ru k a rsk a  rozchodzić do sw ych ognisk do­
mowych.

W ycieczkowicze odnieśli ją k  najlepsze 
w rażenia, żyw iąc nadzieję, iż podobne w y­
cieczki będzie się częściej urządzać.

( ski)

ZGON DRUKARZA-ARTYSTA
C zytam y w  „K urjerze P oznańsk im ": 
W  K rakow ie u m a rł ś. p. S tefan  B a ra ­

now ski, przeżyw szy zaledw ie la t  36, je ­
den z n iew ielu  może w Polsce d rukarzy , 
godnych aby pow oływ ać się n a  w ielkie 
trad y c je  daw nych oficyn krakow sk ich . 
Był on d ru k a rze m -a rty s tą  w na jkom ple t- 
n iejszem  znaczeniu  słowa. — Fachow iec 
p ierw szorzędny, opanow ał technikę po 
w irtuozow sku, a  obdarzony n ie ty lko  p r a ­
cowitością, ale i ta len tem  artystycznym , 
za ją ł m iejsce w p ierw szym  szeregu n a ­
szych św ietnych  typografów , k tó rych  K ra­
ków  posiada i k tó rym i się chlubi.

Rychło też został k ie row n ik iem  d ru k a r ­
ni M iejskiego M uzeum  Przem ysłow ego, 
k tó re  w ydaje przepyszne d ruk i, zaczyna­
jąc od „Rzeczy P ięknych", m iesięczn ika 
poświęconego zdobnictwui a redagow anego 
um ie ję tn ie  przez prof. K azim ierza W itk ie ­
wicza. M iarą jego a rty zm u  może być fakt, 
że Tow arzystw o M iłośników  K siążki w 
K rakow ie, ta k  w ysoko m ierzące w sw o­
ich dążen iach  artystycznych , pow ierzyło 
ś. p. B a ranow sk iem u  k ie ru n e k  swoich 
w ydaw nictw , k tó re  za jm u ją  w ybitne m ie j­
sce n ie ty lko  w  d ru k a rs tw ie  polskiem , ale 
św iatow em , zdobyw ając zag ran icą  u zn a ­
nie i nagrody  w ystaw ow e.

Szkoda młodego życia, k tó re  ta k  wcześ­
nie się u rw ało  n a  ogrom ną s tra tę  pol­
skiej g rafik i. Ś. p. B aranow sk i p iękn ie  się 
zasłużył sztuce po lsk iej, a  n iem nie j i sw e­
m u zawodowi, podnosząc d ru k ars tw o  sw o­
ją  p rac ą  i ta len tem  n a  daw ne w yżyny 
I-lallerów, Victorów, U nglerów  i innych  
m istrzów  tłoczni. To też zostaw ił po so­
bie szczery żal, a grób jego pok ry ły  w ień­
ce od M uzeum  Przem ysłow ego i od Tow a­
rzystw a M iłośników  K siążki, k tó re  p rze­
chow a trw ale  jego pam ięć.

| Z WYDAWNICTW

„P o lska Gazeta In tro lig a to rsk a " . D nia 
20 s ie rp n ia  r. b. w yszedł z d ru k u  n r. 8 
„P olsk iej G azety In tro lig a to rsk ie j"  za­
w iera jący  16 .stron  te k s tu  i 8 stron  ogło­
szeń. T reść n u m e ru  n as tęp u jąca : W  sp ra ­
wie uczniow skiej w zaw odzie in tro lig a ­
to rsk im . — O praw y artystyczne. — K on­
serw ow anie i re s tau ro w an ie  s ta ry ch  ksiąg  
(część II). — Złocenie ręczne. — K rojenie 
m ałych  etyk iet. — Nieco o k a lk u lac ji w 
in tro liga to rstw ie . — S praw ozdanie z W al­
nego Z ebran ia  Cechu sam odzielnych  in ­
tro liga to rów  w Poznaniu . — Jub ileuszo­
w y zjazd in tro liga to rów  w Niem czech. — 
K ronika. — Rozm aite. — Odpowiedzi r e ­
dakcji. — Poza tem  do n u m e ru  dołączona 
je st ilu s tro w a n a  4 -stronna tab lica  a r ty ­
stycznych opraw  książek, w ykonanych  w  
„In tro lig a to rn i A rtystycznej" w  W a rsza­
wie, oraz w k ład k a  wzorów polskich  p łó ­
cien in tro lig a to rsk ich , w ykonyw anych w 
Z ak ładach  P rzem ysłu  Baw ełn. L. Geyer 
Sp. Akc. w Łodzi. — A dres ad m in is trac ji: 
Poznań, P iek a ry  n r. 8-a.

I ODPOWIEDZI REDAKCJI !

Kol. JS. K. P odzie lam y zdanie W asze 
o redak to rze  „In fo rm atora" . — Czy sa la  
obrad  Z jazdu w K rakow ie, gdzie p rzew od­
niczył, by ła  udeko row ana  czerw onem i 
sz tan d aram i, nie w iem y. Z nadesłanego  
a r ty k u łu  skorzystam y.

SEKCJA FOTOGRAFICZNA
P rzy P olsk iem  Tow arzystw ie Graficz- 

nem  w  P oznan iu  zorganizow ano Sekcję 
F o tograficzną ze ściśle określonym  p la ­
nem  pracy . P rzew idu je  się u rządzać k u r ­
sy i dośw iadczenia labo ra to ry jne, da le j 
w ygłaszać szereg w ykładów  i odczytów  
n a  zeb ran iach  Sekcji i Polskiego T ow a­
rzy stw a G raficznego, o raz zorganizow ać 
praktyczrie ćw iczenia n a  w ycieczkach b liż­
szych i dalszych.

K olejność - w yk ładów  n as tęp u jąca :
1. H is.torja fo tografji. 2. O p ły tach  fo­

tograficznych. 3. O fo tografow aniu  bez 
cb jek tyw u. "4. O a p a ra ta c h  fotograficznych.
5. O obiektyw ach. 6. O za trzask ach  p rzy  
ap a ra tach . 7. Z asady fo tografji. 8. O w y­
w oływ aniu  i pobocznych p racach . 9. O che- 
m ik a lja ch  stosow anych  w fotografji. 10. 
O re tuszu . U. O kopjow aniu . 12. O zd ję­
ciach k rajobrazow ych. 13. O fo tog ra fji 
po rtre tow ej. 14. O rep ro d u k o w an iu  o b ra ­
zów olejnych. 15. O fo tografow an iu  a rc h i­
te k tu ry . 16. O rep rodukcjach . 17. O p ły ­
ta ch  ortochrom atycznych  i f iltrach . 18. O 
zdjęciach przy m agnezji. 19. P igm enty . 
20. O o leodrukach . 21. O d iapozytyw ach. 
22. O pow iększeniach. 23. O fo tografji sto ­
łowej. 24. O ko lo row an iu  fo tografji. 25. 0“ 
fo tografow aniu  w n a tu ra ln y c h  kolorach. 
26. F o tografow anie w nętrz. •— G r a f i k a :
1. F o tograf ja  w heliograw urze. 2. Foto- 
g ra f ja  w św ia tłod ruku . 3. F o to g ra fja  m o­
k ra . 4. F o to litog rafia . 5. F o to g ra fja  dla, 
ro tograw ury . 6. O d iapozytyw ach  d la ro ­
tog raw ury . 7. O re tu sz u  d la  ro tog raw ury .
8. O pobocznych p racach  w ro tograw urze. 
9 O siatce w  chem igrafji. 10. O siatce w  
ro tograw urze. 11. F o to g ra fja  w ofsecie.
12. F o tog ra fja  p rasow a. 13. F o tog ra fja  dla, 
rek lam .

W szystk ich  am ato rów  fotografji, a  
zw łaszcza chcących ją  przystosow ać do 
potrzeb grafik i, zap rasza  się do w spół­
pracy.

Zgłoszenia na. członków  Sekcji, jak  i 
T ow arzystw a G raficznego w P oznan iu  
p rzy jm u je  się na zeb ran iach  technicznych , 
k tó re  odbyw ają się reg u la rn ie  w każd y  
czw artek  o godz. 7-mej w ieczorem  w  lo­
k a lac h  „Koła Seniorów " przy Al. M arcin­
kow skiego 26, II dom, II p iętro.

Z arząd  Sekcji Fo tograficznej P . T. G.
Ż ynda Tadeusz, przew odniczący.

G eneralczyk S tan is ław , sek re tarz .
P oraw ski, doradca.

L isty  ch rz tu  i  pośw iadczenia c h rz tu
arty sty czn ie  w ykonane, n ak ład em  P olsk . 
Tow. G raficznego w P oznaniu , w cenie 
3,50 zł, są  do nabyc ia  u kol. G ettlera Wł. 
w D ru k a rn i „Gazety Pow szechnej", A leje 
M arcinkow skiego 18.

jlllliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii B aczn ość  P. P. D ru k a rze5 I iiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiituiiiin^I RESTAURACJA „GASTR0N0MJA“ |
I  Z akład  I. przy ul. W rocław sk iej 38 i S zkoln a  3
=  poleca Szanownym P. P. D rukarzom  swą prow adzoną pod nowem kierownictwem  =

|  w y b o ro w ą  k u ch n ię  |
= jak : Obiady smaczne na praw dziwem  m aśle z 3-ch dań zl 1,50 — Kolacje =  
SB z dwóch dań zł 1,30.
=§ Piwa i napoje dobrze pielęgnow ane po bardzo przystępnych cenach. ’ł~.
=  Zimny bufet w w ybór obficie zaopatrzony. (7
=  Ceny niskie! Usługa rzetelna i skora! =

W ydaw ca: W ydział G łówny S tow arzyszenia D rukarzy  i P. Z. w  Polsce. — D ru k a rn ia  P o lsk a  S. A., Poznań , św. M arcin 70.
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